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NIEDŹWIEDZIO - ŁOWCY.

Pewien w ojskow y, korzysta* 
jąc z półrocznego uwolnienia od 
służby, udał się w'górv Pire- 
nćjskie. W ielb icie l zapamiętały 
pięknej natury, z upodobaniem  
wdziera, się na najwyższe szczyly  
sk a ł; żadne niebezpieczeństw O 
nie zrażało g o ,  aby tylko piękną 
okolicę zobaczyć; często nawet 
bez przewodnika biegał po ro
zległych dolinach tak zachw y
cających , w owych czarowńych  
stronach, nie pomnąc o mogącym  
go spotkać n ieszczęściu ; gdy  
znów w ziął przewodnika, często 
bardzo ten , inusiat go  szukać, 
gdyż chciwy widzenia wędrowiec 
z nadzwyczajną szybkością w y
przedzał go po skalistych śeićź- 
kach. Podróżny teri był postra
chem przewodników krajowych ’, 
którzy mu przepowiedzieli nie
zawodną z niedostępnych skał 
śmierć. Najwięcćj ich dziw iło , iż 
mimo zagłę bianie się W* gęste krze

w y nigdy niezbłądził; oni bowićin  
zamieszkali tam od dzieciństwa  
łatw o z przyzwyczajenia sam ego  
m ogli się byli w-ów Labirynt 
zapuszczać: lecz on , cbiba tylko 
nadzwyczajnej pamięci położenia 
miejsc winien był łatw ość w y 
najdywania d rog i, gdzie często  
nawet dopomagał dpmysłem nie
pewnemu przewodnikowi. Sądzić 
można było iż te skały były kie
dyś' jego m ićszkaniem , a o sw o 
jen ie się z nićmi dowodziło iż 
mu nie były óbćemi.

J ed n eg o d n ia  atoli, zbłądził; 
przewodnik powrócił sam z do
niesieniem że Pan zg in ą ł; czas 
był nadzwyczaj brzydki, burza 
trwała noc ca łą , tak iż pow sze
chnie mniemano że został śnie- 
gicrń przysypany. Rzeczywiści,-, 
nasz oficer zaskoczony burz.) , 
nić m ógł drogi w ynalćźć; odw a
ga jednak nie odstąpiła g o , i 
postępował dalćj w celu w yna
lezienia jakiegokolwiek przed b.ii- 
rzij schronienia. Postępując w tćj
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niepewności mierzył nogą o ław
kę kamienną , co go przekonało 
iż w niewielkiej odległości mie
szkanie ludzkie hyc musi; i blade 
światło chociaż odległe , dopro
wadziło go do drzwi małej chaty. 
Wahał się przez chwilę. Dzika 
powierzchowność miejsca tego 
wprawiała w obawę czyby tonie 
hvło mieszkanie złych ludzi; po
wściągnąwszy atoli pierwsze wra
żenie mocno do drzwi zako- 
latał.

» lito idzie ! « odezwał się głos 
surowv ; i w tej chwili zaszcze
kał wielki pies jakby dla prze
konania że wspomniona chata 
jest dobrze strzeżona.

» Nie bójcie s ię , ■ odpowie
dział, »jestem zbłąkany podró
żny. Jeżeli mi użyczycie na tę 
noc przytułku wypełnicie dobry 
Uczynek. <

Natychmiast drzwi się otwar
ły. Miody, wysoki mężczyzna, 
silny, z twarzą męzką, w pro
wadził przybyłego, i zachęcił 
do zajęcia miejsca blizko ogni
ska na którym się dopalał wiel
ki ogień. Kobieta podeszła, sie
działa blizko tegoż, zajęta przę
dzeniem : przyjaźnie pozdrowiła 
podróżnego, a gdy mu cokol
wiek suknie oschły, ofiarowano
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mu wódki i szynkę która , jak 
staruszka upewniała była z nie
dźwiedzia, ajednak podług twier
dzenia oficera wyborną była; 
młodzieniec przyniósł świeżego 
mleka. Gościnność tvch dobrych 
ludzi Była szczerą i ujmują; ą. 
z.dawało się iż wszystko eo dia 
podróżnego robili było iell obo
wiązkiem i rozkoszą.

Gdy zaspokoił dokuczający 
głód i rozgrzał się dokładnie, 
rzucił badawcze na około siebie 
spojrzenie ; liyłalo czworogra
niasta izba której ściany, sufit 
i podłoga wyłożone były skórami 
niedźwiedzieini; wjednym kon
cie tejże, znajdowały się narzę
dzia rolnicze, w drugim kuchen
ne, stół, i kitka prostych stoł
ków uzupełniały umeblowanie.

Skóry niedźwiedzie wszędzie 
poumieszczane nadawały lej sie
dzibie dziką postać, byłytobez 
wątpienia pamiątki odniesionych 
w myśliwskim zawodzie zwy- 
eięztw przez młodego mieszkań
ca tego ustronia. Nasz podró
żny zdawał się być pomięszany, 
i jakby dla oddalenia nasuwają
cych mu się wspomnień poniósł 
rękę do czoła: troskliwi gospo
darze zapytali się czyby czego nie- 
polrzebował; lecz uspokoił ich,
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podziękował z uśmićchem , i za
czął się bawić z wielkim psem 
który nm się u nóg położył.

Po chwili milczenia zagad
nął, zkąd do lakićj mnogości 
skór niedźwiedzich przyszli?

» Ach ! mój Boże ,«  rzekła 
wzdychająca staruszka, • drogo 
je przypłaciłam;" a łzy rzewne 
i oblite skropiły jćj lica.

» Matko , • zawołał młodzie
niec, » nie zasmucajcie Pana bo
lesnym wspomnieniem; zmar
twienie zachowajmy dla nas; dla 
obcych twarz wypogodzona się 
należy. •

» Ma sz słuszność synu , ■ od
powiedziała matka, starając się 
pokryć smutne jakieś wspomnie
nia i tylko westchnieniami się 
zdradzając.

• Dobrzy ludzie," rzekł po
dróżny; "ludzie pomiędzy sobą 
nie są obeemi; wszakże są wszy
scy braćmi, przynajmniej boleść 
ich łączy: dźwigają wszyscy je
den łańcuch, jedne ogniwa tro- 
sków. Widziałem wiele krajów, 
miast, różnych ludów, i prze
konałem się, że źródłem ogólnym 
z którego wszyscy czćrpią jest 
nieszczęście. Sądzicie może iż 
widzicie przed sobą człowieka 
szczęśliwego, którego przeszłość

nic do żałowania a przyszłość 
nic do życzenia nie zostawiła; 
obawiacie się inoże znaleźć obo
jętnego; arb! wierzajeie jesteś
my wiecćj do siebie podobni jak 
sądzicie. Dobra kobieto, jeżeli 
ehcecie opowiedzieć mi swe zmar
twienia , uczyńcie to bez obawy; 
może i ja będę wam miał eo 
powierzyć. « '

• Jakże Pan dobry jesteś,"  
odrzekła matka; »jestto przed
miot o którym chętnie rozma
wiam ; nieszczęśliwi żyją bole
ścią tak jak szczęśliwi rozkoszą. 
Te więc skóry które Pan wi
dzisz , są zdobyte na łowach 
przez mojego męża i syna; mąż 
mój był jednym z najzawolao- 
szyeh myśliwych w okolicy. Z 
tego powodu życie moje upły
wało wciągłćj trwodze; napró- 
żno mu powtarzałam iż życię 
jego do dzieci należy, że go na
rażać nie powinien ; przyrzekał 
zawsze pamiętać o tein, lecz 
minio to , dzień nie upłynął a- 
b y m  nie miała powodu lękania 
się o niego. Syna wdzieeińmym 
prawie wieku oswajał z niebez
pieczeństwami lak nierozłąezue- 
mi zśeiganiem dzikich zwierząt; 
w istocie dzieeie to miało w tym 
względzie zupełnie skłonności
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ojcu ; odznaczyło się w.kilku spot
kaniach niebezpiecznych. Gdy 
się obadwaj na łowy wybierali 
serce moje drżało z obawy, a do 
ich powrotu nie żyłam prawie. 
Niestety! to , czego się obawia
łam nastąpiło ; pewnego dnia, 
już temu bardzo dawno , żaden 
z nich nie powrócił; bićdny Piotr! 
biedny Jakób! pewnie się stali 
pastwą dzikich niedźwiedzi! po
wtarzali okoliczni mieszkańcy z 
żalem , a wgłębi duszy cieszyli 
się może tym wypadkiem, gdyż 
znana zręczność męża mojego 
w pokonywaniu zwićrząt obu- 
dzała ich zazdrość. «

»I nić mieliście odtąd żadnćj 
wiadomości, « przerwał jej obcy; 
» to szczególnie. W ieleż to lat 
być może ? a

• Ach ! mój B oże, « rzekła sta
ruszka, » dwadzieścia lat jużu- 
płynęło; w miesiącu wrześniu; 
dzień był pogodny gdy wycho
dzili a w wieczórburza powstała : 
całą noc spędziłam na modlitwie. 
W  kilka miesięcy powiłam tego 
syna którego tu Pan widzisz, a 
który nić miał szczęścia znać 
ojca; Piotr zostawił mi nieco 
pićniędzy, owoc kilkoletniej o- 
szezędności i kawałek gruntu; 
oddaliłam się w to mićjsęe ze

synem , cbąc go wychować zdała 
od myśliwców; pragnę żeby 
uprawiał ziem ię, pielęgnował 
owce; lecz wielki B oże, i je
go o mało nie straciłam , a co 
mnie najwięcej martwi że ma 
namiętność ojca i Brata, a mi
mo mego zakazu polował na 
niedźwiedzie, dodał kilka skór 
do dawnych, lubo twićrdzi iż 
im się bronić m usiał, boję się 
jednak żeby wrodzona chęć nie 
przemogła; gdyż jest to passya 
we krwi całćj naszej nieszczę
snej familii. Lecz teraz kochany 
Janieprzyrzćez mi że nie będziesz 
polował chyba po mojej śmierci? «

Jan nic nie odpowiedział, tylko 
w milczenia całował ręce matki.

Podróżny z spuszczoną głową 
zdawał się być zatopionym w 
myślach, tak, iż nie uważał 
co się w koło niego działo. » Jest 
temu lat dwadzieścia ! « powta
rza! z cicha; » to rzecz szczegól
na. « Po czćni wzniósł oczy na 
staruszkę i wpatrywał się w nią 
z uwagą.

W  tćj chwili dał się słyszeć 
mocny łoskot za drzwiami: za
częto/ się przysłuchiwać i rozpo
znano kroki i mruczenie nie
dźwiedzia. Młodzieniec lotem 
błyskawicy poskoczył ku siekić-
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rze na ścianie zawieszonej, nią 
uzbrojony, mimo krzyku matki 
v, vszedł za drzwi, pies przebu
dzony postąpił za swym Panem; 
również podróżny z fuzyą w rę
ku szedł mu w pomoc. Walka 
była straszna; niedźwiedź był 
z największych gatunków. Pies 
nie mógł być pomocnym, po
dróżny został w rękę raniony; 
lecz zręcznym ugodzeniem sie
kierą, odcięto przednią łapę nie
dźwiedziowi, a kula powaliła 
go nieżywego.

Zostawiono go przy drzwiach 
domu, w celu zdięcia następnego 
dnia skóry, którą Jan podróżne
mu ofiarować umyślił. Gdvwe-•< «
szli do domu, spostrzeżono iż 
Z rany podróżnego bardzo krew 
płynęła ; dobra kobieta zajęła się 
opatrzeniem mu tejże, lecz ja
kież było jej wzruszenie gdy za 
zdjęciem sukni spostrzegła na ra
mieniu obcego ranę nieco wy
żej nad świeżo zadaną.

» O Nieba ! « zawołała , » dzi
siejszy wieczór przeznaczony jak 
widzę na smutne dla mnie wspo? 
umienia: mój syn miał także 
ranę w tym samem c.o Pan mićj- 
Sicu , zupełnie tego kształtu przez 
niedźwiedzia mu zadaną; przy
tomność ojca uratowała go  W 
ten czas od śmierci. «

Obcy spoglądał z rozczuleniem 
na staruszkę, a że światło z ko
mina oś vićcało twarz jego, taż 
z uczuciem zawojała: • Czyli/, 
mnie sen uwodzi! zdało mi się 
że widziałam syna mojego. Ach! 
Jan ie , przypatrz sję, ten obcy 
zupełnie do twego brata podo
bny, to wćjrzenie, ta twarg. «

» Dobra matko, > rzek} obcy, 
»jeslżcś pewną że twój syn zgi
nął? «

» A ch! mój Róże, tak jest, 
nic pewniejszego jak to; od dwu
dziestu lat żadnej o nim wia? 
domości nić niiałain. «

• Leez kto wić?.. Syn twój 
może cię szukał? Te góry od
dzielają cię za nadto od świata : 
cudu niemal trzeba żeby tu kto 
trafił. Przypominam sobie iż zna
łem wojskowego który mi często 
o swych rodzicach mawiał. Jego 
ojciec, mówił, był zapamięta? 
łym myśliwym , szczególnićj zą 
niedźwiedziami zwykl się uga
niać. Nazywał sic Piotr; matką 
Renata. «

• To mój syn ! to on , « wołała 
matka. » Gdzie on jest, ach! Pa? 
nie, prowadź m»'ędo niego!... «

» Wstrzymaj się, dobra mat? 
ko... < odrzekł drżącym głosem. 
» 0n  się nazywał Jakób... zo
stał Pułkownikiem.«
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» Mój syn Pułkownik ! < zawo
łała matka. » O, radości niewy- 
słow iona!.. Lecz czy mnie tyl
ko Pan nie zwodzisz? będę/, ja 
widzieć moiego Jakóha?.. «

» Nie inaczej , dobra matko... 
Jednego dnia w obozie bvł w 
bardzo dobrym humorze. Opo
wiadał m i, iż poszedłszy z oj
cem na polowanie zostali od 
trzech niedźwiedzi napadnięci 
bronili się jak Iwy, lecz w koń
cu nie wiedział co się z nim 
stało, przyszedłszy do siebie 
znalazł się na dnie przepaści 
lekko raniony. Chciał wrócić do 
domu, lecz zabłądził, po kilko
dniowej podróży doszedł do mia
sta które nazywano Tarbes, lam 
usłyszawszy o wojnie, wyobra
źnia jego zapaliwszy się, podała 
mu broń do ręki, od tego cza
su powrócił raz do Pyrenców 
w celu wyszukania rodziców, lecz 
nim to dopełnić zdołał od wołańo 
go pod sztandary: gdyż jak się w y
rażał nasz Cesarz, nie pozwalam 
pleśnieć żołnierzom; nie wątpię, że 
teraz w czasie pokoju, zecbce ko
rzystać z sposobności wyszukania 
was. Czyż mały Jakób nie okazy
wał w młodości jakich odznacza
jących się zdolności ? «

» Och! i bardzo, ledwie nie sam 
nauczył się czytać i pisać. «

» Lecz, nic urriiałże rysować, • 
mówił dalej podróżny. «

» U m ia ł,. rzekfa staruszka 5 
> pewnego razn zrobił portret oj
ca węglem na papierze, co nas 
bardzo rozśmieszyło. Mam go je
szcze, zachowałam to jako osta
tnią po nim pamiątkę. <

Domówiwszy tych słów, pow
stała , i z ukrytej pod skórami 
szafeczki wydobyła rysunek, gdy 
go podróżnemu podała , ten nie 
mogąc dłużej bvć panem swego 
wzruszenia zaw ołał: —  » Ojcze 
mój, niechże cię uściskani! 
Malko, ja to jestem twój syn, 
ja twoim małym Jakubem.... 
Janie, uściskaj twego brata..

Nie podobna opisać radości 
tych trzech osób: w milczeniu«l _ • 7
ściskali się długo nie mogąc sło
wa wym ówić, radość ich uka
zywała się tylko łzami i łkaniem. 
Biedny pokaleczony pies, sko- 
wyczeniem radość swą takżeo- 
kazy wał.

Gdv odetchnęli z pierwszego 
wzruszenia, przenieśli się myślą 
w przeszłość , wspominając zda
rzenia które się w obecności ojca 
przytrafiły; dobra matka zda
wała się odmłodzoną, do uzu
pełnienia ich szczęścia tylko 
wynalezienia Piotra niedosta-. 
wało.
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W iększą część nocy przepę
dzili na rozmow ie ; nazajutrz 
Jakób udał się z bratem do Ba- 
gneres dla zaspokojenia osób 
znających go. Od wszystkich z 
ukontentowaniem został powi
tanym , sądzili bowiem iż padł 
oliarą burzy, lub dzikich zwić- 
rząt, z niewymowną radością słu
chali jego opowiadania, gdyż 
uprzejmy charakter jednał mu 
wszystkich przychylność.

Tego samego wieczora po
wrócił do matki, po drodze u- 
wiadomił brata o zamiarze żą
dania dyinisyi, i chęci nabycia 
domu wiejskiego w okolicy Tar
bes i pędzenia życia spokojnego 
na łonie rodzinnym.

• W ypł aeiłem dług krajowi, « 
mówił on , » z resztą , wojny tćż 
pewnie nie będzie prędko; mogę 
więc śmiało oręż na pług za
mienić. «

Za zbliżeniem się do domu u- 
słyszcli w7ew7nątrz tegoż głos męz- 
k i, który ich bardzo przeraził; 
zbladli obadwuj .jakoby jedną 
trwogą przejęci. Gdy zasztukali 
do drzw i, matka im spiesznie o- 
tworzyła i z radością zawołała : 
• Dzieci ukochane, uścikajcie oj
ca waszego. « Synowie rzucili się 
w objęcia uszczęśliwionego ojca,

a po chwili milczenia wszyscy 
jedną myślą przejęci pudli na ko
lana aby przedwiecznemu zło
żyć należne dzięki.

* *
*Biedny Piotr ubiwszy dwóch 

niedźwiedzi zaczął przed ściga
jącym go trzecim uciekaćj lecz 
gdy spostrzegł nieobecność syna 
zwrócił się, i mimo otrzymanych 
poprzednio ran zabił niedźwie
dzia i postępował w celu wyna
lezienia Jakuba. Napróżno prze
biega! najoiedoslępnićjsze śeie- 
szki wołając go, lecz nigdzie zna- 
leść niemogąc z rozpaczą szedł 
sam niewiedząc dokąd i wpadł 
w ręce Hiszpanów, którzy go w 
niewolą wzięli. Nie mógł się wy
dobyć z Hiszpanii, podczas woj
ny cesarskiej udało mu się dostać 
w szeregi wojsk franeuzkicb, lecz 
wkrótce w rozprawie z Anglika
mi przeniesiono go na pontony. 
Dopiero z zawarciem pokoju od
zyskał wolność. Od piętnastu 
dni przebićgał góry i zaledwie 
zdołał odkryć ustronne mićszka- 
nie żony, gdzie go niespodzie
wana radość oczekiwała.

Cała rodzina przeniosła się do 
folwarku wblizkości Tarbes bę
dącego, gdzie pędzili dni szczę
śliwie. P iotr, Jakób i Jan zrzekli
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się na zawsze polowania. Znano 
ich w tćj okolicy i powszechnie 
nazywano: rodziną niediuiiedzio- 
łowców.

—  —-
NAJW YŻSZY POSĄG

W  E U R O P IE .

W  (Jolspirw angielskim hrab
stwie Sutlicrland , stawiaj;) te
raz pomnik, który niezawodnie 
najwyższy w Europie będzie. 
Jest on przeznaczony dla Księ
cia Snthcrland, a pieniądze na 
tenże zostały przez jego dzier
żawców' zebrane. Stawiajągo na 
górze Benwaggie, która się 1,4 0 0  
stóp po nad morze wznosi. 
Sam posąg jest roboty sławnego 
rzeźbiarza Chantrćj, togą okryty, 
w ysoki 56  stóp , cały pomnik 
z podstawą dojdzie do wysokości 
106 stóp, lak , iż go na całą 
okolice widać będzie. Posąg 
składa się blizko z 5 0  sztuk, 
które miedzianemi klamrami spo
jone będą; Podobieństwo rysów-, 
mimo olbrzyniićj wielkości i wy
sokości wzniosłej na której jest 
umieszczone, zdała nawet pa
trząc ma być uderzającem.

—«4®a*—
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W IADOM OŚCI.

W  Anglii liczą teraz przeszło 
5 0 ,0 0 0  machin parowych, z 
któi'yeh wiele ma siłę niezmierną. 
W  hrabstwie Cornwall znajduje 
się jedna z siłą tysiąca koni. 
Połóżmy że każda z machin ma 
tylko Siłę dwudziestu pięciu ko
ni, razem Wzięte zastąpić mogą 
7 3 0 ,0 0 0  koni. Podług wyra
chować Walla', siła człowieka 
ma się do siły konia jak 5  I 
do 1. Anglia przeto w machi
nach sw-óich pośiada siłę czterech 
itfilioiiów ludzi. Koń potrzebuje 
na roczne w yżywienie dwa mor
gi pola; a'zatem dla ludności 
angielskiej zostałoby, gdyby nie 
bvło machin tylko 5 7 3 ,0 0 0  mor
gów pola do użytku, od tych 
które bylyłiy przeznaczone na wy
żywienie koni.

W  W ashingtonie w- Amery
ce wynalazł pew ien papiernik pa
pier tak przezroczysty jak szkło, 
który Z przyczyny, iż stłuczeniu 
nie podpada, bardzo dobrze u- 
ży ty być może do szyb i źwier- 
ciadcł.

W  K rakoWiE , C zciomEami J ózefa C zech a .




